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Pogadanki owczarskie. II.
O szkodach podczas la t 1858— 1870 w prywatnych lasach Wgo Ks. P o ­

znańskiego przez gąsienice poczynionych i o środkach użytych ku 
ich wytępieniu. Franciszek Brodkowski. (Ciąg dalszy.)

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi opisał Albin Kohn. I I I .  (Ciąg 
dalszy.)

Szkoła Rolnicza Imienia Haliny 
w  Zabikowie.

Szczegółowy plan  nauk  wykładać się mających w półro­
czu zimowem 1870/71:
Dr. Au: Ogólna nauka rolnictwa . . . .  tygodniowo godzin 3

N auka  o gospodarstwie społecznem. „ ,  2
p. S. K udelka: Chemia nieorganiczna . . . . „ „ 2

„ Botanika ogólna  „ „ 2
p. Nd U rbanow ski: F i z y k a   » „ 2
p. A. Śniegocki: Rachunkowość gospodarska. „ „ 2
p. J. Stanowski: Anatomia i fizyologia zwie­

rząt d o m o w y c h   » „ 2
Dr. A u : j repetytoria  » » 6

p. A. Śniegocki: l demonstracye z praktyki
p. S. K udelka :  J rolniczej  * » 9

W ykłady rozpoczynają się dnia 21go listopada r. b. Nie 
16go lis topada, ponieważ w dzień ten przypadają wybory po­
słów do Sejmu w Berlinie. N a  zapytania dotyczące wstępu 
do Zakładu niżej podpisany chętnie szczegółowej udzieli infor- 
macyi a zgłaszania się uczniów przyjmuje aż do 10go listopada.

B r. Jul iusz A u,
D yrektor Szkoły Rolniczej Imienia Haliny 

w Zabikowie.

Ś Ć.

Korespomlencya ro ln icza : z  Radomskiego. J. B. R.

Rozmaitości: Tłumienie ognia za pomocą plew i sieczki. — Fermentacya 
bez pomocy drożdży. — Używany we Francyi środek przeciw wzdę­

ciu bydła. — Sposób, ażeby się krowy nie w nocy, lecz za dnia 
cieliły*

Pogadanki owczarskie.
II .

T r e ś ć :  Rambuliety tylko tyle dają wełny, ile negretyy* a jedzą za dwie.
Przykładami stwierdzono, że 4 funty wełny tak zwane negrety 
wydają. — Nie ma różnicy rasowej między negretami a elektorałam i; 
są to owce poprawne czyli merynosy; pierwsze, jak  drugie sprowa­
dzone z Hiszpanii, gdzie jedna tylko była rasa owiec cienkich. — 
Marya Teresa po stracie Śląska i po wojnie siedmioletniej, chcąc 
podnieść dobrobyt, sprowadza merynosy. W tymsamym czasie Elek­
tor Saski nabywa je do Saxonii.

Wspomnieliśmy w pogadance przeszłej, że pseudo-rambu- 
liety, sprowadzone do nas , dają przecięciowo 4  funty na 
sztukę i to wełny ordynarnej.  Dobrze hodowane merynosy 
wcale mniej nie wydają wełny, chociaż jakości produktu ich 
nawet porównać nie można z jakością  wełny rambulietów, ta k a  
jest różnica, kiedy bowiem merynosy wydają wełnę, pseudo- 
rambuliety obdarzają swego paszodawcę ordynarną szczecią ra ­
czej, jak  wełną, a jedzą za dwie. Wprawdzie Panowie no­
watorzy, wielbiciele ślepi cywilizatorów uszczęśliwiających nas 
z tak  dobrym skutkiem oddawna, dowodzą, że rambuliety jedzą 
chwast i oset, pakują w siebie choćby łodygi, byleby tylko 
dużo ich dostawały, a przy tem tak są  cnotliwemi, że, chodząc 
po torfiskach, mokrych łąkach , nieużytkach najniżej położonych 
jedzą i ni? zatruwają się! „ W szystko to być może, jednakże 
ja  to między bajki włożę?* Nasze krajowe owce, tak  nazwane 
u nas „polskie,® niezawodnie wytrwałe, mocne i nie przebierne, 
pewnie przewyższają w tym względzie rambuliety, a jednakże 
i one się zatrują w danym razie, jak to z doświadczenia wiem 
własnego, boć wszystko ma swe granice, owca jest owcą tylko!
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N ie przecząc, że ram bu lie ty  są  wytrwalsze n a  niewygody od 
merynosów, uw ażam y za śmieszne z p rzesadą  podnosić ten  przy­
m io t,  aby  nim usprawiedliwić korzyść z ich hodow ania . Snać  
zapom ina ją  ci Panow ie ,  że merynosy, byleby  nie n a  czczo wy­
chodziły n a  wilgotne pas tw isk o ,  też  się z a raz  nie rozchorują ,  
a osta tecznie  de likatność  t a  merynosów je s t  wprawdzie niedo­
godną, ale nie do ty ła  znowu, aby  na  ca łą  tę  rasę  owiec dla tego 
rzucać an a te m a .  W y k aza l iśm y  już w przeszłej p ogadance ,  że 
wełny owe pseudo-ram bulie ty  da ją  przecięciowo 4  funty. T y le  
d a ją  także  dobrze hodow ane merynosy, t a k  zw ane ne- 
grety. C hcąc  un iknąć  zaprzeczeń  w tej mierze, przytoczyć mu­
simy k i lk a  owczarni zw yczajnych, nie zaro do w y ch , k tó re  p rze­
cięciowo s t rzy g ą  przeszło' cztery funty. N iezaw odnie  za  mało 
znam y s tosunk i  gospodars tw  w P o zn ań sk iem , żeby nazwać 
w szystk ie  zasługujące  na  to s t a d a ,  jednakże  lepiej co ś ,  niż nic, 
a  S zanow ni Czytelnicy nie ty lko  nie oburzą  się na a u to r a ,  że 
opuścił godne wspomnienia ich ow ce, ale może uzupełnią  sami 
liczbę owych wzorowych ow czarn i;  z drugiej strony ła two b ę ­
dzie sko ns ta to w ać  prawdziwość mych p o d a ń ,  gdyż umyślnie 
wymieniam nazw iska  właścicieli,  uniknąć  ty lko  tym sposobem 
można, mem zdaniem, p o sąd zan ia  o blagę, op uszc zan ie  w św iat 
tw ierdzeń n ieuzasadnionych. O ile dow iedzia łem się p rz y p a d ­
kiem  od dziedzica d ób r  P luskow ęs pod  Chełmżą w P ru sac h  Z a ­
chodnich, —  znanego i godnego obyw ate la  P .  K a lk sz te in a ,  —  
daje owczarnia  jego K uczwały  przecięciowo z jagn ię tam i po 4 
funty i 1 ' /2 łó ta ,  a P luskow ęsy  z folwarkami s trzygą  po 4  funty. 
W  dobrach  Kluczewo i Bobulczyn pod S z a m o tu ła m i ,  P. hr. 
Kwileckiego, podobno także  dw adzieścia  k i lka  owiec cen tna r  
wełny wydaje, a  B rodnica  pod Śrem em , Kijewo pod Chełm nem, 
o ile doszło do mej wiadomości, mało mniej p raw dopodobn ie  
s trzygą. W  k ażdym  razie ła tw o  nie wierzącemu p rzekonać  s i ę ;  
z mej s t ro n y  re la ta  refero, poręczyć ty lko mogę liczby podane 
z K uczw ał i P lu s k o w ę s ; zw iedzając  to wzorowe gospodarstwo 
przed kilku la ty ,  zas ta łem  inw entarze, a  mianowicie owce1, tak  
świetnie u tr zy m an e ,  ż e ,  j a k  u nas, do rzadkości policzyćby to 
można. W id z ą c  figury tam że wielkie, a  zarost owiec wełną 
zupełny, myślałem, że to  zarodow a o w czarn ia ,  tym czasem  do­
w iedziałem się, że ta m  nie chow ają  baranów  wcale, i że co­
rocznie sp rzeda ją  zbytnich k ilk ase t  młodych jeszcze i do chowu 
zda tn ych  macior b a rd zo  tanio. W id z im y  więc, że negrety d a ją  
tyle,  i to  lepszej wełny, ile rambulie ty, a  jed zą  o wiele mniej. 
Czyż to  sam o  nie w y kazu je ,  że w naszych s to su n k a c h ,  gdzie 
w ełna w ięcej,  niż mięso, ceniona, owce negrety korzystn ie jsze?  
A le  porozum ieć się przedewszystk iera  musimy co do nazw naj­
rozm aitszych, k tó r e  da ją  merynosom, j a k  n. p. negrpty, elekto- 
rały , escuriały, in fan tady  i k tó żby  je  tam  w szystk ie  wyliczyć 
zdołał! W ie lu ,  ba !  prawie wszyscy uw ażają  te nazwy za roz­
m aite  ra sy !  Czy t a k  j e s t  rzeczywiście? zobaczm y!

W iad om o  pow szechnie ,  że A rabow ie ,  zdobywszy H isz ­
p a n ią ,  przynieśli ze so bą  wiele nieznauych sz tuk  i nauk. Z a -  
kwitnęły za ich panow an ia  szczególniej: m edy cyn a ,  filozofia, 
as tron om ia  i n auk i przyrodzone. N ie  mniej zasłynęli z b u ­
dow nic tw a i z chowu zw ierzą t dom ow ych , a szczególniej 
m iały  s ławę ich konie a rab sk ie  i owce merynosy. Po w ypędze­
niu ich z H iszpanii  nie zostało  żadnych prawie śladów po nich, 
r a sa  koni naw et  zaginęła p ra w ie ,  u trzym ały  się jedynie  owce 
popraw ne i to  może dla tego, że znaleźli się H iszpanie ,  k tórzy  
naucZyli się od A rab ów  hodow ania  ich, a może ich przewyż­
szyli naw et w tej gałęzi nauk. N ajba rdz ie j  zasłynął ja k o  ho-

downik owiec w H iszpanii  w drugiej połowie wieku zeszłego 
h ra b ia  N egrett i ,  posiedziciel licznych owczarni.  W  tym sam ym  
czasie M ary a  T eresa ,  cesarzowa au s t ry acka ,  chcąc pocieszyć 
sw ych poddanych  po utrac ie  Ś lą s k a  i szkodach w Czechach 
wyrządzonych podczas wojny siedmioletniej, sp row adziła  p ierw ­
sze merynosy do A u s try i ,  wiedziano bowiem dobrze, że miliony 
b io rą  H iszpan ie  od H olendrów  za wełnę c ien k ą ,  z k tóre j  wy­
rab iano  s ławne i drogie sukna .  Nie zadziwi to n ikogo ,  z n a ją ­
cego s łabość  ludzką  naś ladow an ia ,  i to  n aś ladow an ia  k s ią żą t  i 
wielkich panów', że za  C esarzow ą poszło w ślad wielu m a ję t ­
nych p od dan ych ,  zamożnych obywateli aus tryack ich .  Z a  tymi 
i mniej majętni gospodarze  rzucili się do hodow ania  merynosów, 
raz dla mody, a dalej d la  teg o ,  że wełna c ienka znaczne czy­
niła  dochody. W k ró tc e  też z ą  M ary ą  T e re s ą  i inni panujący 
k s iąż ę ta  posprowadzali owce h iszpańsk ie!  Nie dziw więc, że 
już nie moda, ale  m ania  pow sta ła  p osiadan ia  merynosów.

K ażd y ,  k to  żył a  miał nieco g rosza ,  w stępow ał w ślady 
cesarzów, elektorów, k s ią ż ą t  i h rabiów  panujących! M y ś lę ,  że 
gdyby D arw in  sw ą  te o ry ą  pochodzenia  ludzi od m ałp  był się 
s ta ra ł  udowodnić n a szą  chęcią  naśladow ania  tego, co się widzi, 
przym iotem, k tó ry  posiadam y w mało co mniejszym stopniu od 
tych  zwierząt ,  uwierzonoby mu p ręd ze j ,  niż jego pseudo- (?) 
naukow ym  wywodom. A le  tym  razem  chęci te  naśladow an ia  
przydały  się na  dobre, w krótce  rozszerzyła  się hodow la  m ery­
nosów, zak w itn ę ła  głównie w Morawii i Saxonii.  C esarsk ie  
aus t ry ack ie  owczarnie nie długo wprawdzie były  w stan ie  po ­
m yś lny m , wpłynęły jed n ak ż e  bardzo korzys tn ie  n a  rozwój ow­
czars tw a ,  raz d la  tego, że spow odowały  innych do nabycia  me­
rynosów a, co g łó w n a ,  u ła tw iły  nabycie ich niejednemu. C e­
sarzow a w dow ód łask i najw iększej ro zdaw ała  po k i lk a  lub kil­
k a n a ś c i e  owi ec  s w y m  s z a m b e l a n o m  i dworzanom. Między in­
nymi dosta ł  baron  Geislern, dziedzic dóbr H o s t i tz  w Morawii,  
13 owiec popraw nych i dw a tryk i  krwi czystej,  (jeźli mnie p a ­
mięć nie myli, ale pewnie więcej nie było ic h ,  ch yb a  mniej). 
H odow la  owiec za in teresow ała  owego b a ro n a ,  k tó ry  nie ty lko  
nabył z H o litsch  więcej merynosów, (owce z H olitsch  były 
w 1772  z H iszpanii sprowadzone, ale dziś nie je s t  t a  ow czar­
n ia  już  tem , czem b y ła ,  mieszano tam  bowiem później z roz­
m aitych  owczarni sprow adzane tryki,)  ale pojechał sam do H is z ­
panii i zakupił  większe s tad o  owiec u hr. N egre tt i ,  nauczywszy 
się zarazem  ich hodowania . H odow ał on w H os ti tz  wedle z a ­
sad  hr. N e g re t t i ;  dla  odróżnienia jego i od niego pow sta łych  
owczarni, j a k  K e n tz l in ,  N euendorf ,  (k tó re  dotychczas żadnego 
innego try k a ,  prócz z H o s t i tz ,  nie używały,) od tylu innych ow- 

j  czarn i ,  k tó re  z czasem pow sta ły , a  mianowicie od owczarni
j sask ich ,  nazyw ał swe s t a d a  owcami „N eg re t t i ."  Równocześnie,

ja k  do Morawii i Czech, sprowadził E le k to r  S ask i  do Saxonii  
s tad o  merynosów i umieścił je  w kilku  dobrach  rządowych, m ię­
dzy innemi i w L o hm en . W  Saxonii  i w Ś ląsku  hodowano, 
zw łaszcza  w począ tkach  tego s tu lec ia ,  li tylko na cienkość 
wełny. W y ro b i ły  się przez to  typy  różne od tych, jak ie  sp ro ­
w adzono ; dodać  z resz tą  należy, że k iedy do A ustry i  głównie 
z owczarni hr. N egre t t i  zakupiouo  merynosy, do E le k to r s tw a  
Saskiego sprowadzono owce z k ilku  rozm aitych  a  sławnych 
rządow ych s ta d  h iszp ań sk ich ,  ja k  n. p. z E scu r ia l  i t. d. Nie 
m ożna ich więc było już dla tego samego nazyw ać  negretami, 
chociaż na  to praw dopodobnie  mniej uważano. Owce w E le k to r -  
s twie S ask iem  hodowane z czasem  przybrały  zupełnie inne 
k s z t a ł t y ;  —  hodując jedynie  na  cienkość, pominięto figury. K iedy
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więc owce hiszpańskie sprowadzone do Austryi zatrzymały głę- , 
bokie ciało, k ró tk ie ,  silne a zwięzłe kości, słowem, silną bu­
dowę ciała z wełną szlachetną, ale średnią co do cienkości, 
merynosy w Saxonii miały wełnę bardzo cienką i szlachetną, 
ale za to wysokie nogi, wązkie ciała, a zewnętrzne części zu­
pełnie nie były wełną obrosłe, na brzuchu nawet mało miały 
wełny. Z czasem, chcąc odróżnić typy, nazwano owce w Mo- 
rawii negretami, a saskie elektorałami. Z tąd  to utarły się te 
nazwy, a w końcu zrobiono z nich odmienne rasy. Nie jest 
nazwa t a  odpowiednią, bo każda owczarnia wyrobi sobie przez 
hodowanie typ pewien jej właściwy. N a  pierwszy rzut oka 
owce kopaszewskie robią inne wrażenie, ja k  stado oporowskie, 
chociaż obie owczarnie są czystej krwi merynosy lub, jeśli kto 
woli, negrety! Czyż d la tego nazwiemy te owce rasą  kopaszew- 
ską lub oporowską?

Bfjxa.

O szkodach podczas lat 1858— 1870 w  pry­
watnych lasach W  go K.s. Poznańskiego 
przez gąsienice poczynionych i o środkach 

użylych ku ich wytępieniu.

(C ią g  d a lszy .)

Najważniejszym środkiem, zapobiegającym zupełnemu zni­
szczeniu lasów przez ten owad, jako też tępiącym go je s t :

1. Szukanie i zbieranie gąsienic w zimowem leżu; jest  to 
najskuteczniejszy środek wytępiania, jeżeli tylko czas i robot­
nik do tego wystarcza. P raca  ta  zaczyna się w miesiącu li­
stopadzie, po zjawieniu się pierwszych znacznych przymrozków 
lub po pierwszym śniegu; w tym to czasie gąsienice udały się 
na  zimowe leże i znaleźć je można odpoczywające pod mchem 
w odległości 1 '/2' do 2 ' od puia. Mech i igliwie zdejmuje się 
narzędziem umyślnie do tego sporządzonem, a gąsienice od­
krywają się, pojedyńczo w krąg zwinięte i zagrzebane w ma­
łych workach przez siebie urządzonych. Przestroga w uwadze 
lszej podana powinna każdego robotnika i zbierającego gąsie­
nice powstrzymać od samowolnego ich dotykania się golemi rę­
kami. Narzędzie do zbierania stosowne lub rękawice, w które 
się zaopatrzyć należy, nie wymagają tutaj szczegółowego opisu.

2 Nie mniej ważnem jest urządzenie rowow i okopanie 
niemi miejsc przez gąsienice już uszkodzonych. Rowy te  wy­
świadczają nam podwójną korzyść, odgraniczają bowiem zdrowy 
las od już uszkodzonego, tern samem stawiając opór dalszemu 
rozszerzaniu się gąsienic,’ a po wtóre służą i dla ich łowienia. 
Rowy kopią się 18 cali głębokości, 10 i 12 cali cali szerokości 
z prostopadłemi i gładko ukopanemi ścianami. Oprócz tego 
robią się jamki ua podeszwach rowów i to co 6 lub 12 kro­
ków od siebie oddalone, 6— 8" szerokości, utrudniające wydo­
bycie się gąsienic z rowów.

3. Wypalanie podobnych miejsc liczyć można także do 
środków niszczących, ale tylko w takim razie,  jeżeli gąsienice 
już znacznie się rozszerzyły i ograniczają swój napad na m a­
łych nieznacznych obszarach. Środek użyty nieraz w rządo­
wych lasach.

4. Zbieranie motyli i poczwarek wymaga dużo kosz­
tów i s traty  czasu, dla tego mianowicie w prywatnych ob­

szernych lasach jest zupełnie zaniechanem. Motyle —  samki —, 
siedzące przy składaniu ja jek  w wysokości piersi człowieka, 
pojawiają się w miesiącu czerwcu i łatwo przy leniwym swoim 
locie i opieszałości dają się pojmać. Siedzą najwięcej od strony 
południowej, gdzie szukają pomiędzy korą drzew przytułku od 
deszczu i wiatrów, dla nich nader szkodliwych. J a k o  motyl 
istnieje prządka bardzo krótki czas, ztąd zbieranie jej oka­
zuje się niepraktycznem, trzeba bowiem dużo robotnika, aby 
osięgnąć choć małe rezultaty. Również i zbieranie poczwarek 
przytwierdzonych (nie tak  często) w wysokości człowieka do 
drzewa, częściej zaś do zupełnie niedostępnych dla ręki robot­
nika miejsc, jes t  mozolnem i liczy się do środków podrzędnych.

5. Zbieranie jajek podobnie, jak  zbieranie gąsienic w zi­
mowych leżach należy do środków najskuteczniejszych. Już 
wyżej wspomniałem, że robotnik przy małej zręczności i pilno­
ści może od 17,000 do 25,000 jajek dziennie nazbierać. Ja jka ,  
zniesione w ilości 10— 30 na jednem miejscu w kształcie wino­
grona, łatwo dają się wyniszczyć przez proste odłamywanie ga­
łązek, na których zwykle samica swój zapas składa. D la j a ­
jek zaś, pomieszczonych na pniu w wysokości piersi człowieka, 
niechaj posłuży następujący, bardzo prosty sposób zbierania. 
Podobnie jak  do łowienia motyli sporządza się woreczek —  
zwykle płócienny, —  brzeg którego zaopatrzony jest mocnym 
drutem, w kształcie koła. Jedna  część obwodu koła ugina się 
na wewnątrz stosownie do wypukłości drzewa. Robotnik przy­
k łada wgiętą stronę woreczka do pnia , a nożem odskrobuje 
albo same ja jk a ,  albo też razem z korą do woreczka. Ja jka  
padające przez nieostrożność na ziemię należy troskliwie zbie­
rać, albowiem pod mchem a nawet i na gołej ziemi łatwo doj­
rzewają.

J a k  każdy lasom szkodliwy owad we wszystkich swo­
ich przeobrażeniach ma odpowiednich nieprzyjaciół, tak podob­
nie i ja jka prządki napadane i niszczone bywają przez tak  na­
zwanych g ą s i e n i c z n i k ó w  (Ichneumonidae). N ie rz a d k o  wy­
chodzi z jednego jajka prządki tuzin gąsieniczników, które całe 
swoje przeobrażenie w jajku nieprzyjaciela odbyły. Pomiędzy 
niemi najważniejsze są : C h r y s o l a m p u s  s o l i t a r i u s ,  e n c y r -  
t u s  e m b r y o p h a g u s .  Napadają  one często w ta k  znacznej 
ilości, iż całą powierzchnią gąsienicy pokrywają; drugie za­
sklepiają się razem z gąsienicami i przebywają w poczwarkach, 
które im służą na długi czas za pokarm. Można w przecięciu 
przyjąć, że %  szkodliwego owadu niszczeje od g ą s i e n i c z n i -  
k ó w. Przy  zbieraniu ja jek  zasługuje na uwagę dalsze ich prze­
chowanie i danie czasu wykształcenia się im, aby razem ze 
zmarnowaniem jajek nie wytępić pożytecznego owadu. Wyzbie- 
rane ja jka przechowują się na pewnych miejscach, aby wyla­
tujące z nich gąsieniczniki znowu mogły swojego nieprzyjaciela 
wycieńczać. D la  tego celu k ładą się ja jka  w woreczki z gazy, 
której oczka są  stosownej wielkości, aby ja jka nie mogły wy­
paść, a razem aby i gąsienicznikom swobodny wylot nie był 
utrudniony. Najstosowniejsza pora zbierania jajek jest miesiąc 
lipiec i sierpień, chociaż motyle już w miesiącu maju i czerwcu 
się pojawiają. Oprócz środków wyżej wzmiankowanych, powietrze 
wywiera niemniej znaczny wpływ na owady, a częste deszcze i n a ­
głe mrozy zupełnie je wytępiają. W pływ ten mianowicie w czasie ich 
przeobrażenia daje im się we znaki. Sprzyja im przeciwnie sucha, 
ciepła pogoda, dla tego mianowicie wśród ciepłego lata ostrożny

I leśnik obawiać się najwięcej powinien rozmnożenia leśnych owa-
< dów. Równie wiele zwierząt ssących i ptaków do najzacięt-
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szych nieprzyjaciół prządki policzyć można, dla czego na pielę­
gnowanie ich w lasach szczególniej zwrócić musimy uwagę. Do 
nieprzyjaciół liczymy pomiędzy zwierzętami ssącem i: l i s a ,  j e ż a ,  
s k r z e c z k a  c h o m i k a ,  m y s z  l e ś n ą  i n i e t o p e r z e ,  a  po­
między ptakam i zasługuje mianowicie na uwagę: wilga pospolita 
(oviolus galbula), kozodój pospolity (caprimulgus enropaeus), 
sójka, sroka, kukułka, sowa, sikorka. Nie mniej ważnemi od 
poprzedzających nieprzyjaciół są  szczypawki (p ieszk i) : C a r a -  
b u s  a u r  a t u  s, c a r a b u s  c o r i a c e u s ,  c a r a b u s  s y c o -  
p h a n t a .  Ostatni żywi się najwięcej gąsienicami wyżej opisa­
nego motyla, również i pędrak jego.

2. Z a k  o n n i  c z k a  ( m n i s z k a )  s o s n o w a ,  (PhalenaBom byx 
Mo n a  c h a ) .  Motyl ze skrzydłami przeduiemi białego koloru, 
nakrapianemi czarnemi plamami (gzygzakami). Zadnie skrzydła 
ciemniejszego koloru. Łatwo poznać go można po różowych 
poprzecznych przepaskach odwłoku. Samce, z podwójnie grze- 
bieniastemi czułkami, odróżniają się od samic wysmuklejszym 
odwłokiem i zwyczajnemi prostemi różkami. Przy spoczynku 
trzymają samce skrzydła szeroko od siebie. Gąsienica zaopa­
trzona 16 nogami, pokryta znacznerai włoskami, bywa koloru 
czerwonawego albo szaro-zielonawego, napiętnowana przepaską 
ciemną i podłużną. P rzepaska ta  otacza jasną  plamkę, zaczy­
nającą się na drugim pierścieniu, kształtu  sercowego, a koloru 
czarno-aksamitnego, a przybierającą na pozostałych pierście­
niach kolor jasny. Gąsieniczki małe, wyszle tylko co z ja jka, 
są koloru żólto-jasnego, a po upływie kilku dni przybierają ko­
lor czarno-brudny. W  młodości trzymają się skupione, fami­
lijnie na jednem miejscu, które gniazdem nazywamy, i przebywają 
kilka dni na pniu w wysokości piersi człowieka, ale niezadługo 
rozpraszają się po koronach i gałązkach, szerząc tutaj zniszcze­
nie. Każden pierścień gąsieuicy (w ilości 12) zaopatrzony jest  
6ciu brodawkami ciemno-niebieskiemi i wioskami czarnemi lub 
szaremi, a  pierwsze i drugie bywają po za głową największe. 
W  środku linii grzbietowej pomiędzy ciemnemi brodawkami 
pomieszczoną je s t  na dziewiątym i dziesiątym pierścieniu bro­
dawka koloru jasno-czerwonego. Gąsienica zasklepia się na 
początku miesiąca lipca i to albo w wierzchołkach drzew po­
między igliwiem, albo też pomiędzy szczelinami kory głęboko 
ukryta. Poczwarka, 8 — 10 linii długości, koloru jasno-brunat-  
nego i świecącego się, pokryta jest pęczkami włosów i otoczona 
nićmi przędzy, gdzie na pniu pomiędzy korą w wysokości 5ciu 
stóp znachodzimy ją  przytwierdzoną odwłokiem do drzewa 
i głową do ziemi skierowaną. Pozostawia po sobie, opuszcza­
jąc  miejsce swojego przeobrażenia się, łupinkę, świadczącą o jej 
pewnym pobycie, co przy rewizyach nader jest ważnem. Motyl 
pokazuje się w drugiej połowie lipca, często i w pierwszej, a  nie 
rzadko i w sierpniu, sk łada od 50 do 100 a nawet 150 jajek, 
głęboko ukrytych pomiędzy szczelinami kory, koloru szaro-czer- 
wonawego lub bronzowego. J a jk a  są  zupełnie okrągłe i podobne 
do kształtu winogron. Gąsienica ta  prawie jedyna odznacza 
się charakterystyczną swoją polyphagią i nadzwyczajną roz­
rzutnością, napada bowiem nietylko na iglicowe drzewa, ale 
w braku tychże i na liściowe; przy pierwszych nie pożera całego 
igliwia, ale, przekąsiwszy środek, zrzuca je na ziemię, w liścio­
wych zaś lasach wyżera tylko środkowy trzonek liścia, miano­
wicie u brzeziny i buku, staje się zatem swoją rzadką nieeko- 
nomią od poprzedzającej prządki daleko niebezpieczniejszą. Co 
do polyphagii ma ona mało sobie spokrewnionych gatunków, 
i znachodzimy ją na wszystkich drzewach naszego kra ju ,  nie

wyłączając nawet owocowych drzew. Sosnę i świerk przekłada 
nad wszystko. Zniszczenie swoje zaczyna po większej części 
w starszych drzewostanach, a w braku tychże nie gardzi drą-  
gowinami, a nawet i młodszem drzewem. W  ogóle zauważano, 
że wszystkie nieomal gąsienice zaczynają swoje zniszczenie 
w starem igliwiu, nie tak  jędrnem, a po większej części już scho­
rzałem, szczędząc jak  najzdrowsze części drzewa, do których 
majowe pędy bezwarunkowo należą. Najpierw więc uwagę n a­
szą zwrócić powinniśmy na niższe gałęzie i odnogi drzewa 
z tej przyczyny, że przy znaczuem ocienieniu i tłumieniu przyjmują 
widok schorzały, przez gąsięnicę lubiony, a po wtóre, co i prawdo- 

| podobniej jest, że gąsienica postępuje po przeobrażeniu się z pnia 
j do korony i napada najbliższe niższe gałęzie. Gąsienice upa­

dające z drzewostanów starych lub też zwiane wiatrem na pod­
szycie tychże drzewostanów, wyrządzają daleko dotkliwsze szkody, 
a doświadczenie pokazało, że nawet i majowe pędy nie uszły 
ich zniszczeniu.

Również nie mniejszemu niebezpieczeństwu podlegają za­
gajenia stykające się z staremi drzewostanami i drągowinami. 
N ieraz widziałem, i dzisiaj nawet faktami udowodnić mogę, że 
gąsienice, opuszczające swoje gniazda, rzucają się na podobne 
zagajenia. Troskliwie ukryte ja jka między szczelinami starych 
drzew uszły uwagi bacznego leśn ika , dopiero niespodziewane 
i nagłe więdnienie pędów majowych, pozbawienie całych zaga­
jeń igliwia niczem nie dało się wytlomaczyć. Pojawienie się 
zaś na wiosnę nowego motyla, a potem świeżych gniazd mniszki 
odkryło niebezpieczeństwo, zagrażające może już całemu lasowi. 
Drzewa, opatrzone tu i owdzie schorzałem igliwiem, już w prze­
ciągu tego la ta  wyniszczały i uległy zupełnemu uschnięciu, 
drzewa zaś słabo zieleniejące się i nie obrane jeszcze zupełnie 
z pęczków iglicowych po uplynieniu jednego albo dwóch la t 
niechybnie ulegną temusamemu losowi.

(D okończen ie  n a s t ą p i ) .

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie 
w  Syberyi

opisał
A l b i n  K ohn .

(Dalszy ciąg.)

IIT.
Obeznałem w poprzedzających artykułach Czytelnika 

z ziemią Syberyi,  z jej mieszkańcami, tudzież ze sposobem 
uprawy ziemi w tej odległej stronie. Zapewne każdy jest prze­
konany, że sposób uprawy, jaki przedstawiłem, jest nadzwy­
czajnie nędzny, i gdyby u nas był zastosowany, bez kwestyi 
prędknby cały kraj podupadł.

I  w Syberyi ten sposób uprawy wcale nie prowadzi do 
zamożności i dobrobytu; jes t  on zbyt extenzywny. W  niezbyt 
to dawnych jeszcze czasach ziemia po dziesięcioletnim spoczynku 
wydawała 1 0 —12 plonów, teraz zaś po 12-letnim odpoczynku 
zaledwie 6— 8 plonów wydaje, a i te jeszcze bywają zanie­
czyszczane rozmaitemi chwastami, pomiędzy któremi oset prze­
waża. Widziałem cale pola, pszenicą i jęczmieniem obsiane, 
do tego stopnia zarosłe ostem, że gospodarze ani nawet nie 
myśleli zbierać z nich plonów, a w życie bywa nieraz tyle pio­
łunu, że ledwie znać, że zboże było zasiane. Ileż to razy byłem 
zapytywany przez wieśniaków sybirskich o receptę przeciwko



393

c h w a s to m ,  m ia n o w ic ie  p rzec iw  o s to w i?  K ie d y  im p o w ied z ia łem ,  
że j e d y n y m  ra tu n k ie m  j e s t  d o b ra ,  s t a r a n n a  u p r a w a  i s iew  czys tego  
z i a r n a ,  nie chciel i  t e m u  w ierzyć ,  tw ie rd z ą c ,  że  n a  c a ły m  św ię ­
cie lepie j  u p r a w ia ć  nie m o ż n a ,  j a k  oni, a n i  też  z a p e w n e  le p ­

szego  z i a r n a  n igdzie  nie m a  n a d  sy b i r sk ie .
T e r a z  p r z y s t ę p u ję  do s k r e ś l e n ia  l ic z b a m i  o b r a z u  p r o d u k -  

cyi n a jb o g a t s z e j  okolicy  S y b e r y i ,  M  i n u s  i ń s k i  e g o  o k r ę g u ,  
k t ó r y  „ S y b i r s k ą  I t a l i ą *  zow ią ,  a  p o te m  B a d a j s k i e j  w o ło -  

ści,  w k t ó r e j  b y łem  p rz ez  ro k  n a  osiedleniu .
O k r ę g  M in u s iń sk i  j e s t  p rz e rż n ię ty  r z e k ą  J e n i s e je m ,  n a  

k tó r e j  lew y m  brzegu  m ie s z k a j ą  T a t a r z y  (u jgu rscy ,  k re w n i  k a ­
z a ń s k i c h  i k r y m s k ic h ,  a le  w y z n a w a ją c y  p o g an izm ),  a  n a  p r a ­
w y m  b rz eg u  m ie s z k a ń c y  ro sy jsk ie g o  p o c h o d ze n ia ,  zm ie sza n i  
z o s ie d lo n y m i  ta m ż e  E s t o n a m i  lu te r sk ie g o  w y z n an ia .

C z ęść  t a  j e s t  p o d z ie lo n a  n a  4  g m iny  (w o łośc i) ,  k t ó r e  r a ­
zem  p o s i a d a j ą  4 7 ,6 5 1  d z ie s ia ty n  czyli  w ięcej,  niż 2 6 2 , 0 7 0  m o r ­
gów m a g d e b .  o rne j  z iem i,  a  l ą k  3 5 , 0 3 8  d z ie s ia ty n  czyli  p rze ­

sz ło  1 9 2 ,7 0 9  m órg  m ag d b .
W  ogóle  na leży  do ty c h  c z te re c h  gmin 6 1 4 ,7 6 8  d z ie s ia ­

ty n  czy li  p rzesz ło  3 ,3 8 1 ,2 2 4  m ó rg  m ag d .  z iem i,  n a  k tó r e j  to 
p r z e s t r z e n i  ży je  2 1 ,0 6 7  dusz  m ęzk ich  a 1 9 ,3 1 7  ż e ń s k ic h  czyli 
r a z e m  4 1 ,3 8 4  m ie sz k a ń c ó w ,  z n ich  1 9 ,4 8 7  m ężczy zn  z a jm u je  

s ię  u p r a w ą  z iem i,  1 7 1 7  z a ś  m a  z a jęc ie  w k o p a ln i a c h  z ło ta .

P o d  u p r a w ą  z n a jd u je  się  r o c z n ie :
a )  pod o z im in ą  2 ,6 4 3  dzieś.  czyli  ok o ło  1 2 ,5 3 7  m. m agd .

b )  p o d  j a r z y n ą  2 3 ,1 8 1  „ » » 1 2 7 ,4 9 6  „ „
czyli  r a z e m  2 5 , 8 2 4  » » » 1 4 0 ,0 3 3  „ „

R e s z t a  z iem i leży od łog iem  do  cza su  w y c ze rp n ię c ia  u p r a ­

w ia n y c h  2 5 , 8 2 4  d z ie s ia ty n  i, rozum ie  się, nie p rz y n o s i  n a jm n ie j ­

sze j  k o r z y ś c i ,  a  t a  p rz e s t r z e ń  wynosi  2 1 ,8 2 7  dzieś.  czyli  z g ó rą  

1 2 0 , 0 4 9  m. m ag d .  a lb o  p r a w ie  po łow ę  o rn e j  z iem i.
Ś r e d n i a  l ic zb a  z b io ru  w ynos i  w ty m  b o g a ty m  M i n u s i ń -  

sk im  o k rę g u :
9 0  p u d ó w  (około  3 0  c e n tn a ró w )  o z im in y  z d z ie s ia ty n y ,

1 2 8  „ ( „ 4 2 7 . ,  ,  ) j a r z y n y  ,
C a ły  ś re d n i  zb ió r  w y n o s i :  3 2 , 3 0 3  c ze tw e r ty * )  oz im iny ,  a  

3 2 9 , 6 8 6  cze tw . j a r z y n y ,  ra z e m  3 6 1 , 9 8 9  cze tw .  z b o ż a .
N a  u t r z y m a n ie  m ie jsco w ej  lu d n o śc i  p o t r z e b a  ogó łem  

1 9 8 , 7 7 7  cze tw .,  p o z o s ta je  z a t e m  do s p rz e d a ż y  1 6 3 ,2 1 2  cze tw .

w s z y s tk ie g o  zb o ża .
L ic z b y  te  w z ią łem  ze s p r a w o z d a n ia  P .  P e y z y n a ,  p r z e s ł a ­

nego  G e o g ra f ic z n e m u  T o w a rz y s tw u  w I r k u t s k u .  Z o b a c z y m y  

w n a s tę p s tw ie ,  ile p r o d u k c y a  k o s z tu je :
T r z y m a m  się tegoż  a u to r a ,  k t ó r y  p o w ia d a ,  że  n a  dz ies ia -  

ty n ie  k o s z tu je :
1, p o d o r y w k a ,  3  dni 1 c z ło w iek ,  dz ienn ie  3 0  k o p .* * )  9 0  k o p .

2 ,  o d w ro tk a ,  2 » 1 „ v 3 0  ,  . . 6 0  ,
3,  z a  p a r ę  kon i  n a  5 dni po  . „ 4 0  „ . • 4 0 0  „
4 ,  d w a  ra z y  b r o n o w a ć  2  dn i .  . „ 2 5  „ . • 5 0  ,
5, do  teg o  3  k o n ie  4  „ . . „ 4 0  ,  • • 2 4 0  „
6 ,  z a  16  pudów  z ia r n a  do siewu ( j a r z y n a )  po 2 0  „ ■ • 3 2 0  „

7 ,  je d e n  c z ło w iek  ' / 2 d n ia  do s i e w u  15  „
8 ,  1 0  ludzi  do żęc ia  ( s ie rp e m )   4 0 0  „
9 ,  w ią z a n ie  i u s ta w ia n ie  1 1 5 0  sn o p ó w  3 ludzi  1 dz ień  9 0  „ 

10 ,  z w ó z k a  do m łock i  2 3  w ozów ,  8  w io rs t ,  z a  w ó z 15 k o p .  3 4 5  »
D o  p rz en ie s ie n ia  2 0  rubl .  1 0  k o p .

*)  Czetw ert' =  3 pudom.
**)  K opiejka =  2 groszom polsk. =  4 fenygoin ; 1 rubel m a 100 kop. i

Z p rz en ie s ie n ia  2 0  rubl .  1 0  k o p .

11 ,  1 0  ludzi  do  m ł o c k i ...................................................................  3 0 0  „
1 2 ,  z a  c z y s z c z e n i e ................................................................... . . 6 0  »

R a z e m  2 3  rubl .  7 0  kop

K o s z t a  s p r z ę t u  j ed n eg o  p u d a  zb o ża  w y n o s z ą  z a t e m  o k o ł o  

1 8 ' / 2 k o p ie jk i ,  k ied y  z a ś  d z ie s ia ty n a  p o d ług  P e y z y n a  w y d a je  
1 2 8  pud ó w  j a r z y n y ,  a  c e n a  n a jw y ż s z a  ży tn ie j  m ą k i  n a  m ie jscu  
w y n o s i  15  k o p . ,  ro ln ik  m in u s iń sk i  m a  s t r a t y  n a  p u d z ie  3 ' /2
k o p .  czyli  n a  ca ły m  z d z ie s ia ty n y  zb io rze ,  l ic z ąc  j e szcze  k o ­
rz y s tn ie  j a r z y n ę  w cenie  ży tn ie j  m ą k i ,  bo  A u t o r  n ie  p o d a ł  
n a m  cen j a r z y n y ,  5  rubl.  48  k o p . ,  e x y s tu je  z a t e m  ty lk o  d la  
tego ,  że go z ie m ia  n ic  nie k o s z tu je  i że w łasne j  p ra c y ,  o ra z  

p ra c y  sw ej  familii  nie liczy.

P o  t a k i e m  ob l iczen iu  t a k ż e  nie m o ż n a  p o ją ć  różow ego  
p o r ó w n a n i a  P a n a  P e y z y n a ,  co do  M in u s iń sk ie g o  o k rę g u  z  in -  
ne in i  o k o l icam i,  k ie d y  p o w ia d a ,  ż e :  „ p o d łu g  o b l i c z e ń  P P .  C h e ­
v a l i e r  i T ę g o b o r s k i e g o  r z e c z ą  j e s t  p e w n ą ,  iż po  p o t r ą c e ­

niu z ia r n a  do s iew u,  j e d n a  d z ie s i a ty n a  ży w i :

1 ,  w R o s y i  w ięcej,  niż 2 łu d z i ;
2,  w A u s t r y i  p ra w ie  3  „
3 ,  w P r u s ie c h  3  „
4 ,  w e  F r a n c y i  4  „
5 ,  w Anglii  7 „
6, w S t a n a c h  Z jednocz .  2  do  4  ludzi*  a, d o d a je  mój A u to r ,
7, w M in u s iń sk ie m  3  l u d z i ,  „że  z a t e m  u ro d z a jn o ść  

t eg o  o k rę g u  ró w n a  s ię  u ro d z a jn o śc i  A u s t r y i  i P r u s ,  gdzie  ro l ­
n ic tw o  t a k  w y so k o  j e s t  rozwinięte .®

W  tem  j e s t  o g ro m n a  p o m y łk a ;  w M in u s iń sk im  o k rę g u  
żyje  n a  p rz e s t r z e n i  4 7 ,6 5 1  dzieś.  ó rn e j  z iem i 4 1 , 3 8 4  m ie s z k a ń ­

ców czyli  je d e n  cz ło w iek  n a  1 ' / 4 d z ie s ia ty n y .  S t o s u n e k  t e n  
s t a je  s ię  g o rszy m ,  jeźl i  i ł ą k i ,  a  n ie s ły c h a n ie  z ły m ,  jeź l i  i la s  
i w o d ę  i t .  d. d o d a m y  do p rz e s t rz en i  przez  tego  c z ło w ie k a  z a ­
j ę t e j ,  bo  t e n  cz ło w iek  nie t y lk o  ch leb ,  a le  i d rzew o  i m ięso  
i r y b y  m a  —  d a rm o ,  a  p o n ie w a ż  ziemi nie k u p i ł ,  n ie  p o t r z e ­

bu je  t a k ż e  z niej w y d o b y w a ć  r e n ty .  P o r ó w n a n ie  z a t e m  P .
P e y z y n a  m ocno  ku le je  i t y lk o  dow odz i  —  n ie s ły c h a n ie  b a r b a ­
rz y ń sk ieg o  o b c h o d z e n ia  s ię  m ie sz k a ń c ó w  M i n u s y  z ich  z ie m ią .

W ie m ,  że w ty m  o k rę g u  j e s t  z ie m ia  b o g a ta ,  k l im a t  w ogóle 
ł a g o d n y  t a k ,  że a r b u z y  n a  w o ln em  p o w ie trz u  d o j rze w a ją ,  a  p rócz  
te g o  p o s i a d a  c a ła  t a  o k o l ica  o g ro m n e  m in e ra ln e  b o g a c tw a .
L e c z  cz ło w iek  z tego  b o g a te g o  k ra ju  d o t ą d  niczego nie z rob ił ,

i a  racz e j  ty lk o  potraf i ł  zn iszczyć  ś l a d y  d a w n o  z n ik ły c h  m iesz ­
k a ń c ó w ,  p r a w d z iw y c h  tu b y lc ó w ,  ś l a d y  c z u d s k i e g o  n a r o d u .

O b e j r z y m y  się  n ieco  w B a d a j s k i e j  wołośc i ,  w k tó r e j  ż y ­
łem  p r z e z  ro k  n a  osied len iu .  L ic z b y  p o d a n e  w n in ie jszem  w zię te  

z a k t  u rz ęd o w y c h .
W  r o k u  1 8 6 7 / 8  b y ło  w c a łe j  w o ło śc i ,  s k ł a d a j ą c e j  się  

z 19  wsi,  z lu d n o śc ią  oko ło  4 ,8 0 0  dusz  m ęz k ich ,  a 4 ,5 0 0  dusz  
ż eń s k ic h  czyli  r a z e m  z 9 ,3 0 0  d usz  w y n o s z ą c ą ,  o b s ia n e :

3 5 1 9 2 /4 d z ie s ia ty n o z im in ą ,

4 5 3 1 > j a r e m  ż y te m ,

1 0 9 2 )> j a r ą  pszen icą ,

3 9 6 s jęczm ien iem ,

1 0 2 8  ' / 2 D ow sem ,

2 7 3 » t a t a r k ą ,

9 0  Y t » prosem ,

2 1 2 » grochem ,

D o  p rzen ie s ie n ia  1 1 ,1 4 3  d z ie s ia ty n .
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Z przeniesienia 11 ,143  dziesiatyn.
143  j, konopiami.

3 „ lnem.
R azem  11,289  dziesiatyn.

Z b ió r  wynosił 18,870 czetwierci ży ta ,
19,977 » ja rk i ,

2 ,516 3 pszenicy ja re j ,
865 3 jęczmienia ,

9 ,514 3 owsa,
353 3 t a ta rk i ,

95 3 prosa,
745 3 grochu,
383 3 konopnego nas ien ia  i 423 7

pudów  włókna,
3 3 lnianego siemienia i 35  pudów

lnu.
R aze m  53 ,321  czetwierci z iarna.

J e ś l i  na  u trzym anie  cz łow ieka w niniejszym przypadku  
tyle, co i przy obliczaniu produkcyi w M inusińskiem  potrącim y, 
t. j. po cztery czetwiercie czyli razem  3 8 ,00 0  czetw., to  pozo­
s ta je  do sprzedania  w B adajsk ie j  wolości 15 ,321  czetw. czyli 
około  4 5 ,9 6 3  pudów. Jeśli  weźmiemy przecięciową cenę puda 
po 4 0  kop .,  gdyż w B ada jsk ie j  wołości, dla blizkości I rk u tsk a ,  
zwykle ceny b y w a ją  dość wysokie, to  o trzym am y 18 ,385  rubli 
2 0  k o p . ;  k o sz ta  zaś  uprawy nie są  tu  mniejsze, j a k  w Mi- 
nusińsk iem , jeżeli nie większe. P rzy jm u jąc  je  za  równe, to 
o t r z y m a m y  sumę 2 6 7 ,5 3 9  rub. 3 0  kop., z k tó rych ,  po p o trące ­
niu 1 8 ,3 85  rub. 2 0  kop. wziętych za sprzedane zboże, pozo­
s ta je  się s t r a ty  2 4 9 ,1 5 4  rub. 10 kop., k tó reby  człowiek był 
zarob ił ,  gdyby  się był na ją ł  za  robo tn ika  u drugiego. M usie- j
l ibyśmy liczby plonów lub ceny wzięte z a  sprzedane zboże 
znacznie powiększyć, gdybyśm y chcieli przychód z niego z ro z ­
chodem upraw y zrównoważyć, coby naw et jeszcze nie nastąp iło ,  
gdybyśm y przyjęli cenę puda  po 2 rub.,  k tó r ą  płacono w roku 
1 868  po zupełnym nieurodzaju poprzedzającego roku. Że zaś 
praw ie  więcej wynosić musi, na to p rzyk ład ,  pokazujący  z a r a ­
zem, j a k i  tu ta jszy  naród  leniwy, co przyrzekłem  w Iszym  
ustępie. ,

W  jesieni 1 8 6 8  roku gospodarz, u k tórego mieszkałem, 
pojechał w poniedziałek po południu podorać  pół dz ies is tyny  
ścierniska, odległego od domu 8 wiorst.  P racę  tę  skończył 
w sobotę ,  którego to dnia około południa wrócił do domu. 
R o la  —  n o ta  bene —  była  pulchna i nie s taw ia ła  żadnych 
trudności.  J e ś l i  zważymy to, oraz inne s t ra ty  czasu, ła two so­
bie zrobimy obrazek  sum , ja k ie  tu  na upraw ę się m arnu ją ,  a  do 
k tó rych  przecież liczyć w yp ada  i czas, k tórego w S ybery i m a r ­
nuje się tyle, że go obliczyć n ik t  nie je s t  w s ta n ie .  Jeden  p rzy ­
k ład  to  objaśni.

W  roku 1869  można było orać już w W ie lk ą  Sobotę ,  
i j a  sam zacząłem wtenczas opraw ę mego pola. Było to , zdaje 
się, 8  czy 9 kwietn ia  Obchodziłem z kolegam i podług miej­
scowego k a lendarza  W ie lk an o c  i wziąłem się do pracy we w to­
rek, gdyż siew trzeba  w tych  okolicach pokończyć do 8go lub 
lOgo m aja, ponieważ później zw ykle  byw a susza przez miesiąc 
i zboże późne nierówno wschodzi,  a kw itn ąc  późno, często przez 
rychłe  śrony byw a zniszczone. Mimo to  mieszkańcy wzięli się 
dopiero do robó t  w przewodni poniedziałek czyli stracil i n a d a ­
remnie i dla zwyczajów ojców cały tydzień. Najgorsze je s t  to, 
że marnowanie całego św iątecznego  tygodnia  je s t  niejako uświę-

, eonem ; lud uważa za  grzech pracować w ty m  czasie, a  choć
księża  (pop i)  nie u tw ierdza ją  go w tern m niem aniu , to  wszakże
rzad ko  ty lko  znajdzie się tak i ,  k tó ry  przeciwko tem u w ys tę ­
pu je  i trzydniowe świętowanie  uważa za  dosta teczne*) .

J a k  w M inusińskim okręgu, tak  i w B ada jsk ie j  wołości 
plon zeb ran y  nie powinien się liczyć z przestrzeni, na  k tó re j  
urósł, ale  trz eb a  go liczyć na konto  daleko  większej przestrzeni, 

j  gdyż w te j  wołości ogromne pola, rezerwowe niejako, leżą  od- 
i logiem.

R ozw aża jąc  w szystk ie  przytoczone okoliczności, zapewne 
j ła tw o  każdy  sam  sobie zrobi konkluzyą,  że sybirski ro lnik nie- 
i s łychanie  drogo produkuje.

C iekaw a  je s t  tak że  nicość produkcyi ogrodów w arzywnych 
w tym  od n a tu ry  ta k  hojnie uposażonym kraju . B ra k  mi s t a ­
tys ty czny ch  danych pod względem produkcyi w arzywa innych 
okolic S y b e ry i ;  F a n  P eyzyn  nie da ł  ich d la  Minusińskiego 
o k rę g u ,  ale posiadam  je  dla B ada jsk ie j  wołości T a m  to w r. 
1 8 6 8  up raw iano :

7 4 5 %  dzies iatyn  kartofli  z plonem 2 3 ,9 8 4  czetwierci.
8 3 % > kapusty 3 1,585 1

4 7 % » ogórków 3 1 5 4 3

3 1 % * rzodkw i 3 133 3

2 0 % 3 brukwi 3 149 3

1 9 % 3 rzepy 3 86 3

3 1 % 3 marchwi 3 102 3

1 9 % 3 buraków 3 64 3

5 % 3 bobu 3 10 3

1 0 % 3 cebuli 3 12 3

1 % 3 czosnku 3 2 % 3

R a z em  9 6 7  %  d z ie s ia ty n .
O prócz  tego było 11,002 zagony zasadzonego  ty tuniu  

z plonem 5 ,6 20  pudów surowych a 1402  %  Puc*a suchych li­
ści. Rozległość tych zagonów, jeźli 50  na dzies ia tynę  p rzy jm u­
jem y, wynosi jeszcze około 22 dzies ia tyn, co z su m ą  powyższą 
wynosi 9 8 9 'A dziesiatyny.

Nie wdawając  się w obliczenia i porów nania zbiorów in ­
nych, prócz kartofli ,  z naszemi zbiorami, p y tam  tylko, k toby  
u nas mógł exystow ac, gdyby z pięciu morgów zebra ł  ty lko  33  
czetwiercie czyli około 99  szefli kartofli?  A  trzeba  wiedzieć, 
że w roku 1868  był zbiór d o b ry ;  rok  ten był pod wszelkim 
względem urodzajny, jakiego dawno nie było.

N ik t  z a te m  dziwić się nie będzie, gdy usłyszy, że wore­
czek kartofli ,  zaw iera jący  zaledwie szefel na n aszą  miarę, w I r -  
k u tsk u  zaraz  po zbiorze kosztu je  pół ru b la  do 60  kop. (4  złp.) 
a  zimową po rą  niżej rubla W czasie sam ej taniości takiego 
w orka kartofli już n ik t  nie sprzeda.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencja rolnicza.

Z R ad o m sk ieg o .

(C ią g  da lszy . )

P rzed  interesem producentów idzie w wystawie rolniczój 
in teres  konsum entów . Ci o s ta tn i  p ragną  n ad ew szy s tk o  pewności

*) Jeź l i  s ię  Die m y lę ,  to k s iążę  Dołgorukow  obl iczył  w szys tk ie  dni 
s t ra co n e  w R o sy i  n a  135 w p rze c iąg u  r o k u ;  pozosta je  z a t em  do robót 1‘ 0 .
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i p raw dy. Co innego j e s t  j a rm ark ,  a  co innego wystawa. J a r -  j
m ark  nie ma za  so b ą  powagi, ani rękojmi gospodarzy w ystaw y, 
je j  sędziów, ani założycieli . N a  ja rm ark u  j e s t  każdy os tróż-  i

nym, nie dow ierza  oczom swoim i n ik t  mu tego nie m a  za zle. 
P os tępow an ie  ta k ie  na w ystaw ie  byłoby  bardzo  źle uważane, i
a  jednakże, p rzenosząc  praw dę nad w ym agania  mody, taid nie 
można, iż dek la racye  producentów  są  często u m yś ln ie ,  czasem 
przez niewiadomość bardzo mylne. D o tak ich  należą  za ta jenie  
p raw dziw ych kosztów produkcyi wystawionego tow aru. B yłem  :
św iadk iem  przyznania  nagrody n a  jednej w ystaw ie  rolnikowi, 
k tó r y  wytuczył w ieprza do nadzwyczajnego s to p n ia  wagi i tu -  '
czności. Pom im o otrzym anej pochw ały  i nagrody i sprzedaży 
swego w ieprza za n iep ra k ty k o w a n ą  cenę ,  zrzekł się ów rolnik 
pow tó rzen ia  swej próby, bo mu się jej k o sz ta  nie opłaciły. 
N iek tó rzy  producenci p rzese ła ją  rezu l ta ty  swojej ku ltury  ogrod­
niczej za okazy wzięte z produkcyi w wielkim rozmiarze. Inni 
p o d a ją  d la  zachę ty  ceny niższe od t y c h , po k tó rych  swój pro­
d u k t  sp rzeda ją .  Najwięcej je s t  produkujących  oddzielnie na wy­
s t a w ę ,  a  oddzielnie na  sprzedaż. J a k  zapobiedz  tego rodzaju  
ba łam uctw om , s taw ia jącym  w ystawę niżej ja r m a r k u ?  W y s ta w ę  
roln iczą wywołuje i u rzą d z a  w ładza  op iekująca  się krą jow em  
rolnictwem. W  k ra ja c h ,  gdzie is tn ie ją  to w arzys tw a  rolnicze, 
jes t  kom ite t  tow arzy s tw a  rolniczego w ładzą ,  k tó r a  oznacza miej­
sce i czas wystawy, tudzież sposób, w jak i m a  być p rzeprow a­
dzoną. R zeczony  ko m ite t  m a  w okręgowych lub powiatowych 
k o responden tach  swoich zaufanych wyręczycieli,  na  k tórych  
może się spuścić. W  Królestwie Polskiem nie m a tow arzys tw a  
rolniczego, ani rolniczo-przemysłowego, ale ko responden tów  rol­
niczych mogą z pożytkiem zas tąp ić  wójci gminy. Z na jąc  oso- 
biście każdego obyw ate la  swojej gminy i m ając  za s o b ą  po ­
wagę urzędu, do p ias tow an ia  którego w ybrani zostali ,  m ogą  oni 
k ażdą  d e k la r a c y ą  skontro low ać, spros tow ać  i potwierdzić te 
ty lko  z nich, k tó re  przepisanym  prawidłom zadosyć czynią .

Cel w ystaw y  rolniczej wymaga, aby  każda część k ra ju  
b y ła  wiernie pod  względem swego postępu  rolniczego rep rezen­
to w a n ą .  P rzes łan ie  na  w ystaw ę p rób k i  swoich produk tów  cel­
nych lub nowo zap row adzonych  i rozmnożonych w swojem go­
spodars tw ie  jes t  obowiązkiem obywatelskim . Aby się n ik t  od 
niego nie usuwał,  powinien być każdem u ułatwiony. S pu szcza ­
j ą c  się n a  przypadkow o dobrą  chęć producentów’, może n. p. 
bydło celne przes łać  okolica, k tó r a  się wcale t ą  p rodukcyą nie 
odznacza, k iedy  inna, celująca w hodowli bydła ,  nie m ając  p ro ­
ducentów skłonnych  do udziału w w ystaw ie ,  ani jedn e j  sztuki 

n r  n ią  nie dostarczy.
P rzyjęcie  na  w ystaw ę produktów z kra jów  lub prowincyi 

sąsiednich nie szkodzi wcale. Im  więcej produktu  jednego  g a ­
tunku ,  uzyskanego  w różnych w arunkach ,  tern ła twiejsze oce­
nienie wartości krajowego. R yw alizacy i na  targu nie m ożna 
zapobiedz, dla czegóż zapobiegać jej na w ystaw ie?

D elt la racy a  przesełającego n a  wystawę swoj p ro d u k t  lub 
d o s ta teczną  p rób kę  pow inna być przez wiarogodnych pośw iad ­

czoną  i wyrażać j a k  n as tępu je :
a) k to  j e s t  w ystaw ia jącym ?
b) jak i p ro d u k t  p rzese ła?
c) czem dek la row any  p roduk t celu je?
d) w jak i  sposób m a ją  zale ty  p roduk tu  znaczenie p ra k ­

ty czne ?
e) k to  się, prócz właściciela p rod uk tu ,  do jego zale t zna­

cznie przyczynił?
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Z czegóż m a ją  n. p. sędziowie w ystaw y ocenić zalety 
p rzes łanych  na w ystaw ę roślin pas tew n ych ?  Z kilku roślin wy­
rw anych z korzen iem , z wiązki s ia n a ,  albo z kw arty  nasienia  
nie podobna. P o  k i lk a  roślin z jednego ga tunku  i w iązka  s ian a  
m ogą nie reprezen tow ać  wiernie całego urodzaju i zbioru. Z d ru ­
giej s t rony  może nasienie rośliny pastewnej nie mieć żadnych 
za le t  nowych i nadzw ycza jnych ,  a w yprodukow anie  jego może 

b yć  mimo tego pew ną  zasługą.
Jeże l i  dek la racye  przesełek nie s ą  bardzo  dokładne, zgo­

dne z p rzese łką  i w prawdziwości swojej przez wiarogodnych 
potwierdzone, niepodobieństwem jes t  dla sędziów wydać wyrok 
sprawiedliwy i pouczający konsum entów  lub producentów  o ce ­

nionego okazu.
Każdego p roduk tu  pospolitego trz eb a  przynajmniej 3  exem - 

plarze, uzyskane  przez różnych  producentów, aby wyrok mógł 
być  sprawiedliwy. Gdzie nie można robić porównań, nie ma 
pod s taw y  do wyroku. P ro d u k t  upowszechniony, a  nie mogący 
być d la  b raku  podobnych do siebie po rów nanym , powinien po­
zo s tać  nieoceniony.

P ro d u k ta  nowe, nie mogące mieć współzawodników, n a ­
leżą do innego oddziału . W  tych ocenia się nowość i ich 

w artość.
Sędziowie w ystaw y powinni być po pierwsze uznani po ­

w szechnie znaw cy przedm iotów, k tó re  m ają  oceniać, po wtóre 
osoby, m a jące  do s ta tec zn y  czas i chęć do zajęcia  się nowym 
obow iązkiem swoim. N adew szys tko  powinni sędziowie p ła tn i  
być podług skuteczności swej pracy. Ci, k tó rzy  w służbie r z ą ­
dowej zos ta ją ,  powinni być uwolnieni od swych obow iązków  na 
czas r.owej czynności swojej.

W y ro k  sędziów może mieć dla publiczności wówczas tylko 
należyte  znaczenie, jeżeli j e s t  umotywow any, po wtóre z o tw ar­
ciem w ystaw y wiadomy, a nakoniec, jeżeli w p rzypadku  mylno- 
ści swojej i niemożności odparc ia  robionych mu zarzu tów  prze­
s ta je  być ważnym.

W y ro k  sędziów powinien być z otwarciem w ystaw y  jak o  
propozycya ogłoszony, k tó r ą  publiczność m a  prawo kontro low ać, 
sko ro  dla  je j pożytku  i objaśnienia  w ydany  zostaje . R obione  
m u zarzuty powinny być w ciągu w ystaw y  uwzględnione-i o s ta ­
teczny w yrok dopiero po uwzględnieniu w szystk ich  uwag p u ­
bliczności wydany.

Jeżel i  p ró b y  zw ierząt pociągowych i wyścigi konne są  pu- 
b licznemi i u zn an ą  je s t  p o trzeba  przypuszczenia  publiczności do 
órki p róbne j ,  bez w yłączenia  z niej nieznawców, d la  czegóż 
w innych ocenach  m ają  się odbyw ać narady ,  sąd y  i wyroki dla 
d ob ra  publiczności, a bez jej udziału?

P rz y  ta k iem  urządzeniu  może być w ystaw a rolnicza w y­
razem  postępu rolnictwa krajowego i słusznem ocenienie je j 
p roduktów .

W y s t a w a  ma być naucza jącą .  Czego się m ożna nauczyć 
z napisu, podającego nazwisko wystawcy i przedm iotu  w ysta ­
wionego bez dokładnego  określenia jego zale t,  bez możności 

! zasięgnienia po trzebnych  ob jaśn ień?  R ze c z ą  gospodarzy w y s ta ­
wy jes t  pos ta rać  się o to , aby  każdy przedm iot znajdował się 

j  w przypad a jącym  nań  oddziale i t a k  by ł  umieszczony, aby  go 
z podobnemi do niego porównać i zalety  jego -ocenić można.

W ię k s z a  część w ystaw iających zyskuje  przez wystawę 
m niej,  niżeli zwiedzający ją  goście, a  ponosi większe koszta ,  
jeżeli nie pieniędzy, to  czasu. F a b ry k a n c i ,  jedna jąc  sobie przez 
w ystaw ę o db y t  na swoje wyroby, mogą sobie wynagrodzić po-
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n ies io n e  k o s z t a ,  bo  s ą  w s t a n ie  p o d w o ić  i p o t r o ić  p r o d u k c y ą  
sw o ją ,  jeżel i  p o w ię k sz o n y  o d b y t  tego  w y m a g a .

R o l n ik  tego  n ie  m oże. W y p r o d u k o w a n i e  d w a  r a z y  ty le ,  
co p r z e d te m ,  b y d ł a ,  k o n i ,  o w ie c ,  p a sz y  lub  z b o ż a  w y m a g a ,  
p rócz  p o w ię k sz e n ia  k a p i t a łu  r u c h o m e g o ,  p o w ię k s z e n ia  z a ra z e m  
p rz e s t r z e n i  p ro d u k c y jn e j .  P o w ię k sz e n ie  p ro d u k c y i  j e s t  n ie p o ­
ró w n a n ie  t ru d n ie jsz e  d la  r o ln ik a  i l e ś n i k a ,  niżeli d la  p r z e m y ­
s ło w ca .  R o ln ik  i le śn ik  o d n o s i  n a w e t  p rz e z  o b jaśn ie n ie  się  n a  

w y s ta w ie  w rz e c z a c h  p ro d u k c y i  sw o je j  d a le k o  m n ie jsze  ko rzy śc i ,  
n i ż  p rz e m y s ło w ie c .  D o  p o p r a w ie n ia  b łęd u ,  pope łn io n eg o  w h o ­
dowli  z w ie r z ą t  lub  rośl in ,  t r z e b a  n a jm n ie j  k i lk u  m ies ięcy  czasu ,  
w n i e k tó r y c h  p r z y p a d k a c h  t r z e c h  lub  c z te re c h  la t ,  k ie d y  do 
u lep sze n ia  f a b r y k a t ó w  m a r tw y c h  dn ie  lub  n a jw y że j  ty g o d n ie  
w y s t a r c z a j ą .  U w z g lę d n i jm y ,  że ro ln ic tw o ,  jeszcze d o t ą d  p o ł ą ­
c zo n e  z w ie lk ą  za leż n o śc ią  od  n a tu r y ,  m a w p ra w d z ie  sw o je  p o ­
w a b y ,  a le  p rzez  n iez b ę d n o ś ć  sw o ją  i n ieo d łączn e  od niego t r u d ­
ności  z a s łu g u je  n a  w ię k s z ą  o p ie k ę  i p o sz a n o w a n ie ,  niż p rz em y s ł .  
J eże l i  w s zy s tk im  p r o d u c e n to m  n a leży  s ię  p o m o c  m o r a ln a  i m a -  

t e r y a ln a  w p r z e s ia n iu  ich  p r o d u k tó w  n a  w y s ta w ę ,  t,o n a jm n ie j  
r o ln ik o m  i le śn ik o m  o d m a w ia ć  j ą  m ożna .  W  p r z e s ła n iu  n ie ­
k t ó r y c h  p rz e d m io tó w  s ą  k o s z t a  p rz e se lk i  c z ę s to k ro ć  r z e c z ą  
m nie jszego  z n ac ze n ia ,  niżeli  w y b ó r  o k a z ó w  i u łożen ie  d e k la r a -  

cyi.  B a r d z o  w ie lu  p ro d u c e n tó w  woli i po tra f i  lep ie j  celne  p r z e d ­
m io ty  p r o d u k o w a ć ,  niżeli  n a p i s a ć  o n ich  t r e ś c iw ą  i t r a f n ą  d e -  

k l a r a c y ą .
(Dalszy ciąg nastąpi.)

K O S  t l  A I T T O & C I .

T ł u m i e n i e  o g n i a  z a  p o m o c ą  p l e w  i s i e c z k i .

N a  w a ln e m  p o s ied zen iu  C e n t r .  T o w a r z y s t w a  R o ln iczeg o  

P o c z d a m s k ie g o ,  k tó re  się  o d b y ło  w k o ń c u  r. z., z d a ł  j e d e n  
z  cz ło n k ó w ,  P .  R o e d e r ,  pod ty m  w zględem  n a s t ę p u j ą c e  s p r a ­
w o z d a n ie :  S t ó s  ze s ło m y  i w ió rów  z ło ż o n y ,  6 s tó p  sz e śc ie n n y ch  
o b e jm u ją c y ,  z o s t a ł  z a p a lo n y .  G d y  ju ż  s t a ł  w p ło m ie n ia ch ,  p o ­
s y p a n o  go i lo śc ią  p lew  i s ie cz k i  (k o ń sk ie j ) ,  2  s to p y  sześc ienne  
o b e jm u ją c ą .  N a t y c h m i a s t  o p a d ł  p ło m ie ń ,  a t a k  m a t e r y ą  p a ln ą ,  
o b e jm u j ą c ą  6  s t ó p  s z e śc ie n n y ch ,  p rz y g a s i ły  p lew y  i s ieczka ,  
2  s to p y  sz e śc ie n n e  w y n o szące .  D a le j  z rob iłem ,  m ów ił  P .  R o e ­
de r ,  p ró b ę  z o le jem  s k a ln y m  ( p e t r o l e u m ) ,  k tó re g o  w z ią łem  na  
ten  cel ' / 2 fu n ta .  P r z e s t r z e ń  p a lą c e g o  się, 2  s to p y  w p ło m ie ­
n ia c h  u n o sz ą ce g o  się  oleju sk a ln eg o  o b e jm o w a ła  2  s to p y  kw.,  
a  n a  u g a sz en ie  t e g o  ca łego  o gn ia  w y s ta rc z y ło  11 g a rśc i  s ieczk i,  
k t ó r a  pó ł  m ecy  o b e jm o w a ła .  R z e c z  t a  z d a je  mi s ię  z a t e m  p r a k ­
t y c z n ą ,  d la  czego n a k a z a ł e m ,  a b y  w k a ż d y m  d o m u  k o m o r n i ­
czym  u m nie  b y ły  z aw sze  m iechy  z s i e c z k ą  w pog o to w iu ,  w celu 
n a ty c h m ia s to w e g o  p rz y g a sz e n ia  j a k i e g o  m ałego  pożaru .  Z a w ia ­

d o m ię  t a k ż e  o t e m  d y r e k c y ą  tow . ogn iow ego ,  a b y  m o g ła  z mego 
d o św ia d c z e n ia  z ro b ić  n a  p r z y p a d e k  p o t r z e b n y  u ży tek .

F e r m e n t a o y a  b e z  p o m o c y  d r o ż d ż y .

P i s m o  s L e  gen ie  industr ie l®  d o n o s i , iż udz ie lono  p a t e n t  
n ie ja k ie m u  D u r in o w i  n a  z a p r o w a d z o n ą  p rzezeń  z m ia n ę  w fe r-  
m e n ta c y i  sp i ry tu so w e j .  W e d ł u g  m e to d y  D u r i n a  m o ż n a  fe rm en -  
t a c y ą  c iąg le  u t r z y m y w a ć  z a  p o m o c ą  d o d a n ia  pew ne j  ilości d ro ż ­
dży n a  s a m y m  p o c z ą tk u  fe rm e n to w a n ia ,  a  n a s t ę p n ie  p rzy m ie-

s z a u ia  i s t o ty  ob fi tu jące j  w a z o t ,  k t ó r y  j e s t  w ła śn ie  n i e z b ę d n y m  
do w eg e tacy i  d r o ż d ż y :  z a k w a s z a  s ię  n a d to  p ły n  fe rm e n ta c y i  
p o d d a n y  m a łą  i lo śc ią  k w a s u  solnego.  P o m y s ł  te n  nie j e s t  n o -  
wyra ,  gdyż  p rz ed  k i lk u  l a ty  P a s t e u r  w y k a z a ł ,  że  d o d a w sz y  
fosfo ranu  a m o n i i  do w ody ,  w k tó re j  ro zp u szc z o n o  cuk ier ,  u t r z y ­
m uje  s ię  b ez  p rz e rw y  m nożen ie  s ię  d ro żd ży .  D u r in  j e d n a k  p rz e ­

k ł a d a  n a d  p o m ie n io n ą  só l  w y w ar ,  k t ó r y  s ię  p rz y  d e s ty la c y i  
b r z e c z k i  zbożow e j ,  k a r to f l a n e j  i t. d. o t r z y m u je ;  o p ró cz  tego z a ­
leca  w p o w y ż sz y m  celu u ż y w ać  k rw i ,  m a k u c h ó w ,  tudzież  r e sz ­
t e k  p o z o s ta ły c h  po w y ro b ie n iu  m ąc z k i .  l'rz. Ek.

U ż y w a n y  w e  F r a n c y i  ś r o d e k  p r z e c i w  w z d ę c i u  b y d ł a .

Ś r o d k ie m  ty m ,  l ep szy m  od a m o n i a k u ,  g dyż  nie s p r a w ia  
p óźn ie j  b ó ló w ,  j e s t  po p ro s tu  sól k u c h e n n a .  N a  wołu  ro z p u ­
sz c z a  s ię  2 5 0 - 3 5 0  g ra m ó w  ( ' / ,  do %  funt .  cł.) soli k u c h e n n e j  
w l i t rze  wody  ( l i t r  =  ° / I0 k w a r t y  beri.) ,  n a  ow cę  3 0  g ra m .  
( ' / . o  fu n t  =  2 łó t . )  w p o łow ie  l i t r a  czyli w o k o ło  po łow ie  
k w a r t y  beri .  w ody .  S ó l  w s t r z y m u je  fe rm en t  m a te ry i  w ż o łą d k u  
s ię  z n a jd u ją c y c h ;  s k o ro  a to l i  wzdęcie  u s ta n ie ,  d o b rz e  j e s t  d la  
b e z p ie c z e ń s tw a  z a d a ć  p o w tó r n ą  p o rc y ą  wody  s ło n e j .

S p o s ó b ,  a ż e b y  s i ę  k r o w y  n i e  w n o c y ,  l e c z  z a  d n i a
c i e l i ł y .

C h c ą c  to  os ięg n ąć ,  t r z e b a  k ro w y  w o s t a tn im  czasie,  n im  
m le k o  d a w a ć  p r z e s t a n ą ,  m n ie j-w ięce j  p rzez  ty d z ie ń ,  z a m i a s t  w ie ­
czorem , z a w s z e  ty lk o  r a n o  doić. P o n ie w a ż  sp o s ó b  ten  t a k  n a d ­
z w y c z a jn ie  j e s t  p r o s ty  i ł a tw y ,  a korzyśc i ,  k tó r y c h  się  po nim 

s p o d z ie w a ć  m a m y ,  t a k  z n aczn e ,  p r z e t o  n a le ż a ło b y  p o d c za s  b ie ­
żącej  j e s ie n i  i n a d c h o d z ą c e j  z im y czyn ić  l iczne p ió b y ,  aże b y  się  
p r z e k o n a ć ,  czy  s ię  po tw ierdz i .

C E N Y  T A R G O W E 4 listopada 1870. W  W rocławiu
w mieście Poznaniu. najwyższa. średnia. ! najniższa. 3 listopada 1870

tal sgr. fen |tal. sgr |fen. tal (sgr. fe n sgr. sgr 1 sgr-
Pszenicy pięk.białej szefl. 1 3 — 2 27 6 2 27 88-91 85 73—80„ średniej „ 2 — 2 24 — 2 22 6

„ pośled. „ 2 12 6 2 10 — 2 ~7 6 86-88 83 74—80Zyta ciężkiego „ 2 _ — 1 29 — 1 28 6 6*5-66 64 58—61„ lżejszego i 1 27 - 1 26 — 1 25 _
„ pośledn. „ — — - — — — — _ _ _

Jęczmienia wielk. „ 1 24 1 22 6 1 20 — 5 Z - 5 4 50 46 - 4 8Grochu do gotow. „ — — — — — — — — — 66-70 62 56—60„ na paszę „ — — — — — — — — — _ _
Owsa „ — 29 — — 28 — — 27 (i 32-34 30 27—29Perek nowych „ —- 14 — — 13 — — 12
Rzep — — — - — — — — — 270 260 238Rzepiku zimowego „ — — — 254 242 230Rzepik latowy n — — — — — — — — _ 226 214 200Siemię lniane „ — — — — — — - — — 19:1 180 165

g t o z n a i i s l t s i i ,  dnia 4 listopada.
Giełda walorów bez obrotu.

Ż y t o :  wypow. 100 węcpl. na listopad 4 5 y ,2, na grudzień 45 7/ 12, grudz. 
70—stycz. 71 46(4 , stycz.—luty 71 47, na jesień 4 8 '/4 4 8 */a tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 15,000 kwart, na listop. 14% . grudz. 145/ 12, 
styczeń 1871 14yj2, luty 1871 1444- 14%, m arzec- ,  kw.-maj wzwiązkii 
15*/* tal. płacono.

J a r m a r k i  p r z y p a d a j ą c e  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u :
Xgo Bialobork, W alcz, /lotow o m ., Grudziądz. Waldowo, Cerekwice 

Opole, Oleśnica: 8go Brojce, Czempiń, Gołańcz, Mielżyn, Oborniki, Sul­
mierzyce, Szubin, W ysoka, Lisewo, Kościerzyna, Luzino, Straszyn, R aci­
bórz, Toszek; 9go  Inowrocław, Kwieciszewo, Ostroróg. Ziethen ; lO g o  Kisz­
kowo, Łopienno, Czersk, Jastrów, Lubawa, Kielno. Ziilz; l ig o  Czarnowo, 
Jlawa, Gniew, Sztum, Tczew, Elbląg 8 dni.

Nak ładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


